
Przedpłata na Noivy Dzwonek wynosi 
w Galicyi: rocznie: 2 złr. 50 ct. 

półrocznie: 1 złr. 50 ct.
Kto przeto składa z góry całoroczną 

przedpłatę, płaci o 50 ct. taniej.
Kwartalnej przedpłaty nie przyjmuje 

się.

W Niemczech rocznie: 5 mk. — półro
cznie: 3 mk.

W Ameryce rocznie: 1 '/2 dolara.
Adres do przesyłania przedpłaty: Be- 

dakcya Nowego Dzwonka, w Kra
kowie, ul. Basztowa 1. 4.

Wychodzi dwa razy w miesiącu — dnia 1-go i 15-go.

D o każdego numeru dołącza się bezpłatnie drugą gazetkę 
pod ty tu łe m : Nowiny i Rozmaitości.

Książkę do modlenia
pod tytułem: , ,Droga do nieba" otrzyma zupełnie darmo, 
jako nagrodę, każdy, kto pozyska dla „Nowego Dzwonka" na 
2>gie półrocze dwóch nowych prenumeratorów. (i— 5)

Przypominamy:
ż e : 1) prenum erata roczna na Nowy Dzwonek razem z Nowinami 
i  Rozmaitościami (z góry i w  całości zapłacona) w y n o s i: 2 z łr . 50 Ct. 
(z N iem iec 5 m k .)— półrocznie zaś: 1 z łr . 50 Ct. (z N iem iec 3 mk.).

2) Ci, którzy  zapłacili dotąd 1 z łr . 50 Ct. m ają jeszcze zap ła
cić na 2-gie półrocze: 1 z łr . i to przed końcem tego miesiąca, jeżeli 
chcą m ieć dalej Nowy Dzwonek, w  przeciw nym  razie t. j. g d y  tej 
reszty p rzed płaty teraz nie nadeślą, wstrzymana im będzie 
(od lipca) dalsza przesyłka gazetki.

3. W szy scy  nowi prenum eratorzy, chcący prenum erow ać Nowy 
Dzwonek dopiero teraz od 2-go p ó łro cza , m ają p łacić  półrocznie
1 z łr . 50 ct.

4) K to b y  (oprócz siebie) p ozyskał na 2-gie półrocze dwóch 
nowych prenum eratorów, ten otrzym a za to jak o  nagrodę książkę 
do modlenia p. t.: „Droga do nieba".



Do „Nowego Dzwonka".
D zw oń nasz Dzwonku  przez w iek  cały, 

B o  twój g ło s  srebrzysty  
O biedz musi obszar c a ły  
Tej ziem i ojczystej.

D zwońże Dzwonku g ło s  twój leci,
W  nasze w iejskie chaty,
W  których  b y w a ł jak  w śród dzieci 
K r ó l ojciec przed laty*).

D zw ońże najprzód słow em  Bożem  
N ieś je w  nasze strzechy,
W  niem otrzym ać ty lk o  możem 
W śró d  krzyżów  pociechy.

D zw ońże Dzwonku  nowinami,
Co się w  św iecie dzieją,
Chociaż o czy  b łysn ą  łzam i 
T o  się znów zaśmieją.

D zw ońźe Dzwonku  bez k ry ty k i
I  bez kom entarzy,
T akże nieco z p o lityki 
Czem ona św iat darzy.

D zw ońże także pow ieściam i
I w  różne w ierszyki,
K tó re  nie są zgorszeniam i 
A n i próżne krzyki.

D zw ońże Dzwonku  choć nie mało 
C hłopków  cię już słucha,
L ecz w ięcej b y  się ich zdało 
A le  nie trać d u ch a1

D zw ońże ty lk o  z w iarą  żyw ą,
L iczba się ich zmnoży,
T y lk o  ufność miej praw dziw ą 
W  pom oc M atki B o ż e j!

D zw ońże zatem  niech poznają 
B icie  serca tw ego,
A  poznaw szy pom agają 
D la  dobra swrojego.

*) Mowa tu o królu polskim Kazimierzu Wielkim, który często odwiedzał cliaty 
wiejskie i zwany był „królem chłopków".



D zw ońże Dzwonku, ja k  g ło s  matki,
B o  twój g ło s  srebrzysty,
Znać pow inny w szystkie chatki 
T ej ziem i ojczystej.

Znać pow inny m iasta nasze, rzem ieślnik przy  pracy 
D zw ońże Dzwonku  —  w y  g o  chętnie słuchajcie R o d a c y !

Jan Duźniak,
przewodniczący K ółka rolniczego w Porębie Wielkiej.

Uroczystość Bożego Ciała.
U roczystość B o żego  C iała  obchodzi się na pam iątkę ustano

w ien ia N ajśw iętszego Sakram entu O łtarza , dla oddania n ajgłęb 
szej czci Jezusow i C hrystusow i, utajonem u w N ajśw iętszym  S a 
kram encie ; tudzież, dla publicznego i o tw artego w yznania naszej 
w iary  w  tajem nicę tego Sakram entu.

Jakk o lw iek  ustanowienie N ajśw iętszego Sakram entu Ołtarza, 
od b yło  się na ostatniej w ieczerzy P ańskiej, a tem samem w W ie lk i 
C zw artek najw łaściw iej i najsolenniej obchodzonem  b yć winno, 
przecież z p rzyczyn y  rozpam iętyw ania w tym  dniu gorzkiej m ęki 
Zbaw iciela, odpraw ia się ta pam iątka w cichej żałobie, natom iast 
w e C zw artek po U roczystości T ró jcy  Przenajśw iętszej, ja k  najso
lenniej i najuroczyściej.

U stanow ił tę uroczystość P apież U rban I V  (1263 r.), we 
C zw artek przypadający po T ró jcy  Św iętej, a zatem po oktaw ie 
zesłania D ucha S w ę te g o ; bo najstosowniejszą jest rzeczą, aby sto
sownie do dnia ustanowienia tego  N ajśw iętszego Sakram entu, za
raz po uroczystej pam iątce utw ierdzenia i rozszerzenia K o śc io ła  
św iętego , obchodzoną b y ła  ta tajem nicą, przez którą  ten K o ś c ió ł 
umacnia się , doskonali i posila. —  O bchodzi się ta U roczystość 
przez całą  oktaw ę, to jest przez ośm dni z w ystaw ieniem  N aj
św iętszego Sakram entu w M o n stran cyi; poniew aż jest jedną z naj
św iętszych  w K ościele .

Zacząwrszy od pierw szych nieszporów, które przypadają wTe 
środę poprzedzającą »Boże C ia ło ,« w ystaw ia się ponad cyboryum  
przed w ielkim  ołtarzem  jeden lub trzy kielich y, co trw a przez 
całą  oktaw ę; bo k ie lich , w  którym  się pośw ięca K r e w  Pańska, 
jest godłem  tej uroczystości.

Jeden kielich  przedstaw ia w iern ym , że jak  B ó g  jest jeden, 
ta k  w iara praw dziw a od Chrystusa objaw iona jest jed n a , i jeden 
praw dziw y Chrystus za ło ży ł K o ś c ió ł ,  k tó ry  jest szafarzem  Ciała
i K rw i swojej Przenajśw iętszej. —  T rzy  k ielich y, w yrażają trzy



O soby w  B ogu , z k tó rych  druga stała się człow iekiem , i dla na
szego duchow nego posiłku  zostaw ia nam K re w  swą i Ciało.

W  samą uroczystość »Bożego Ciała« odpraw ia się publiczna
i uroczysta procesya po ulicach miasta i m iejscach publicznych, 
gdzie  pod go łem  niebem  do śpiew ania ew an gelii ubierają się o ł
tarze. O d byw a się zaś ta procesya (od r. 1315), dla publicznego 
w yznania w iary  naszej o tym  N ajśw iętszym  Sakram encie — na 
podziękow anie za w szystkie  ła s k i,  które przyjm ując lub odw ie
dzając ten Sakram ent odbieram y, —  dla przeproszenia za w szyst
k ie  zn iew agi i b lu in ie rstw a , które przez c a ły  rok odbiera Jezus 
Chrystus w  N ajśw iętszym  Sakram encie nietylko  od niedow iarków , 
ale i bezbożnych ch rześcijan ; w reszcie dla otrzym ania b ło g o s ła 
w ieństw a B o żego  tak ludziom  p o jed yn czy m , ja k  całym  m iastom
i w ioskom  w ielce potrzebnego.

T a  p rocesya po rynku lub ulicach m iasta przypom ina nadto, 
ja k  Chrystus Pan obchodził n iegd yś w sie , m iasteczka i miasta, 
opow iadając ludziom  sw ą B o ską  naukę, i w ie le  łask  szczególnych  
im św ia d czą c; dlatego śpiew ają się cztery  ew angelie, od k tórych  
czterej E w an geliści opisanie ży c ia , nauki i czynów  Jezusa C h ry
stusa zaczynają, a w  któ rych  w szyscy  ustanow ienie tego  N ajśw ięt
szego Sakram entu zaświadczają.

W  czasie uroczystej procesyi, kapłan i i lud idą z zapalonem i 
św iecam i, co oznacza: że w  N ajśw iętszym  Sakram encie, k tó ry  k a 
płan n iesie , jest Chrystus praw dziw y i żyw y, św iatłość św iata; 
że przeto w szystkim  w iernym  zdobyw ać się należy na gorącą  m i
ło ść  ku  Jezusow i C h rystu sow i, i na oddanie Mu najgłębszej czci 
w  N ajśw iętszym  Sakram encie. P ro cesyę  uzupełnia dziękczynny 
hym n »Te Deum.«

Zw yczajem  do tej uroczystości przyw iązanym  je st: święcenie 
wianków. D la  św ietn iejszego obchodu tej uroczystości znosili w ierni 
do ko ścio ła  kw iaty, robili z nich g irlan d y i w ieńce, którem i o łta 
rze i św iątynie P ań skie  zd o b ili, co dało pow ód do obrania tej 
uroczystości za najstosow niejszą porę ku podziękow aniu  B o g u  za 
przeznaczenie rozlicznych roślin do użytku ludzi i zw ierząt, oraz 
k u  uproszeniu Go, ab y  je  p o b ło g o sła w ił i w  obfitości rozkrzew iać 
raczył. K a p ła n  pośw ięcając w ianki, prosi ted y P an a B o g a , ab y 
od tych, któ rzy  w ianeczki i pączki różnych zió ł z nabożnem  sercem  
na ołtarzu sk ład ają , w szelkie przeszkody do zbaw ienia oddalił, 
oraz z pączkam i cnót i dobrych uczynków  do niebieskiej szczę
śliw ości k ied yś ich przyjął. T a k  pośw ięcone w ianki przechow uje 
lud w  dom ach ze czcią i używ a ich w  różnych potrzebach; oso
b liw ie  w  czasie grzm otów  i n a w ałn ic , czyniąc z nich kadzenie.



Obrazki z Ziemi świętej.

Studnia Matki Bożej.

P ię ć  minut drogi za Nazaretem  znajduje się studnia, o k tó 
rej dawne podanie m ówi, że Najśw. M arya Panna, i przed w yd a
niem  na św iat Zbaw iciela Pana, i potem, g d y  N ajśw iętsza R od zin a 
p rzebyw ała  w  Nazarecie, chodziła codziennie do tej studni czerpać 
w odę, ztąd jej nazw a: »studnia M atki B o żej.«

W  bliskości tej studni b y ł dom św. Józefa. Nad źródłem , 
czy li nad tą studnią, w znosił się dawniej k o śc ió ł, pod imieniem 
św. G ab ryela  A rchanioła. P oniew aż jest to jedyne źródło w N a
zarecie , w ięc można b y ć  p e w n y m , że w  podaniu pow yższem , iż 
Najśw. M arya Panna ztąd czerpała w o d ę, m ieści się istotna p ra
wda. D ziś nad tem źródłem , jak  w idać z pow yższej ryciny, wznosi 
się m ała budow a murowana, a w oda zbiera się w  piękne m arm u
row e łoże.

Marcin Wadowita.
D o rzędu sław nych  i cnotliw ych m ężów, którym i kraj nasz 

słusznie pochlubić się m oże, należy M arcin W ad ow ita. Zostaw ił 
on m łodzieży polskiej p iękn y p rzykład  sam odzielnej, w ytrw ałej 
pracy, i stw ierdził, że cierpienie i przeciw ności są najskuteczniej
szym  środkiem  w ychow aw czym  w życiu  człow ieka.

U rod ził się w m ieście W ad ow icach  r. 1567, z ubogich  w ło 
ścian. D ziecinne lata spędził w  opuszczeniu i niedostatku, a w y 
p a d e k , k tó ry  w yg n a ł g o  z pod rodzinnej strzechy, nadał inny 
kierunek jego  życiu. W  m łodości swojej, podobnie jak  P apież



S ykstu s V , pasał trzodę. R a z  zdarzyło  się , że w ilk  porw ał mu 
w iep rza , k tó ry  b y ł  o d b ieg ł od stada; M arcin , na m yśl ciężkiej 
kary, jak ab y  go  b y ła  niechybnie spotkała  za pow rotem  do domu, 
uszedł do K rak o w a.

N ieraz, jak  sam potem  w spom inał, jeszcze za tych swoich 
ch łopięcych  lat, w śród gajó w  zielonych rozm yślał o innym  świe- 
cie, tęskn ił za nauką, której w artość przeczuw ał.

C iężkie b y ły  pierw sze chw ile pobytu  biednego chłopca w  m ie
ście. N ajpierw  z garnuszkiem  jako pauper szkolny chodził po że
braninie, w ałęsając się z m iejsca na miejsce, przym ierając z g łod u ; 
a jednak w szystkie je g o  naówczas pragnienia streszczały się w je- 
dnem czarodziejskiem  s ło w ie : »Nauka« —  sam też początkow o
b y ł nauczycielem . O patrzność B oża  otoczyła g o  w tych  trudnych 
przejściach m iłosierdziem  ludzi szlachetnych, i m łody M arcin zo
stał p rzy jęty  z łaski do szkoły. Tutaj zdolności je g o  rozw ijały  się 
s z y b k o ; pilny, roztropny, w śród grona tow arzyszy swoich w yró ż
niał się w zorow em  i moralnem zachowaniem  się.

U koń czyw szy z chlubą najw yższą szk o łę , czyli U niw ersytet 
k ra k o w sk i, zo sta ł m ianow any tamże profesorem  św. teologii, 
a w  końcu po w ielu  zaszczytach, doszedł do stopnia rektora aka
dem ii Jagiellońskiej. U czniow ie otaczali W ad o w itę  w ie lką  m iło
ścią i pow ażaniem , a cnoty jego  i nauka znane b y ły  szeroko po 
ś w ie c ie ; w  R zym ie, gdzie  b y ł po trzyk ro ć na dysputach te o lo g i
cznych, zadziw iał w szystkich  gruntow nością swojej w iedzy.

C iek aw y szczeg ó ł, odnoszący się w łaśnie do chwili w yn ie
sienia go  na rektora A kadem ii, podają współcześni. Otóż, k ied y  
pierw szy raz przyw dział na siebie to gę bram ow aną, ko ledzy
i profesorow ie, którzy  nieraz przedtem  z pow odu jego  urodzenia, 
p ogard liw ie  i z niechęcią patrzeli na niego, zmuszeni b y li w ów 
czas, jako zw ierzchnikow i swemu, g łę b o k i mu oddać ukłon. W a- 
dowita, na w idok tych  oznak korn ego uszanowania, rozśm iał się 
łagodn ie, a u jąw szy za b rzeg  szaty honorow ej, w yrze k ł żartobliw ie:

»Dziękuję ci aksam icie, kłaniają się W adow icie.«
D ow cipne te w yra zy  przeszły  w p rzysło w ie , które, często 

b y w a ły  powtarzane.
W  m agistracie w adow ickim  można po dziś dzień oglądać 

portret tego  szlachetnego m ęża; miasto szczyci się nim i w ielb i 
go, jako sw ego dobrodzieja, k tó ry  szpital i szkołę  znacznemi 
funduszam i uposarzył. Pam iętając na ciężkie lata swojej m łodo
śc i, p rzygarn ia ł do siebie z serdecznem  ciepłem  uczącą się mło- 
dzień i w spierał hojnie z oszczędności w łasnego mienia. K o ch an y
i pow ażany pow szechnie, um arł 28 stycznia 1641, p rzeżył lat 74.



0 świętym Krzysztofie.
(W e d łu g  podania lu d ow eg o).

K ie d y  to b yło , nie m ówią nam dzieje,
N i w  jakim  kraju  nie g łosi p o d a n ie ;
B o życie jasne dla w szystkich jaśnieje
1 c a ły  B o ży  św iat objąć jest w  stanie.

D ość, że przed bardzo dawnem i laty,
Ż y ł w ielki olbrzym  Oferusem  z w a n y ;
W  s iły  on ciała b y ł w ielce bogaty,
Od w szystkich  takoż z dobroci swej znany.

W ię c  choć poganin, czuł to jednak dobrze,
Źe się dar niebios użytkiem  bogaci,
Źe s iły  cia ła  udzielonej szczodrze 
W inien używ ać na dobro swej braci.

P ó k i b y ł w domu, w ytrw ale  p racow ał;
A b y  w yg o d y  zapew nić dla matki,
Lecz g d y  ją  w krótce ze łzam i pochow ał,
R zu c ił z boleścią zebrane dostatki,
B o już ich w idok przestał go  w eselić,
K ie d y  się niemi nie m ógł z m atką dzielić.

U m arła w późnym  już w iek u ; strata jej tak boleśnie do
tkn ęła  przyw iązanego syna, źe usypaw szy matce grob ow iec w ię
kszy, niż najw yższe gó ry ,

U siad ł b y ł na nim, łz y  la ł czas długi,
T a k  ciężkie żale na św iat ten w yw odził,
Źe się z łez je g o  p o tw o rzy ły  strugi,
Że się niejeden zdrój z nich narodził.

A ż w reszcie się opam iętał i ro zw a ży ł, że co się stało, od 
stać się nie może, i że przystojniej jąć się p racy,£ coby bliźnim
poszła na p o żyte k , aniżeli czas drogi na bezpożytecznym  żalu
marnować.

Jak pom yślał, tak uczynił, i poszedłszy m iędzy ludzi, zażą
dał od nich roboty. D aw ali mu ją  radzi, a daw ali najcięższą; lecz 
to w szystko b y ło  dla O ferusa za b a w k ą , bo to b y ł mąż tak iego  
wzrostu, iż najtęższe sosny g ło w ą  przenosił, a takiej siły, że dęby 
z korzeniem  w yryw a ł. Choć w ięc p racow ał nie m ało i żadnej 
usługi nie odm ów ił, czuł, źe w iększa część sił jego  m arniała bez- 
poźytecznie, i że tą resztą m ó głb y  w iększe u sługi w yśw iadczać. 
S p y ta ł w ięc ludzi, czyb y  nie znali k o g o  bardzo m ocnego, do któ- 
rego b y  poszedł w służbę. P ow ied zieli mu, iż za góram i, za lasami 
m ieszka król potężny, a także jest dzielny i m ężny, że k ied y  sta



nie w e zbroi, to g o  się każdy cz łe k  boi, że jak  św iat cały, nad 
n iego  niem a króla  m ocniejszego.

D obrze, pom yślał Oferus, k ie d y  on taki m ocny, to on musi 
w ie lk ie  rzeczy r o b ić ; pójdę ja  do niego. R a d  go  p rzy ją ł ów  m o
żny k ró l i p o słu giw ał się nim zawsze. O ferus ro b ił, co mu k a 
zano: karczo w ał lasy, um acniał brzegi rzek , chroniąc pola od 
zalew ów . B ło g o s ła w ili g o  za to ludzie i kró l c ieszy ł się takim  
pom ocnikiem ; on jednak zawsze m ó w ił, że to jeszcze nie dość 
dla niego, i źe p od jąłb y  się cięższej rob oty  i p rzy ją łb y  służbę 
u m ocniejszego pana, g d y b y  jak i b ył.

P ew n eg o  razu , k ie d y  kró l w yjech ał konno ze sw ym i dw o
rzanami, a O ferus szedł obok piechotą, zerw ała się straszna burza:

Z a w y ły  straszne w ichury,
A  ja k  św iat d łu g i szeroki,
Jak b y  z w iadra, lało  z chm ury,
W ezbran e rw a ły  potoki.
T rąb a  w ietrzna m łynkiem  kręci,
Co pochw yci, rw ie i niesie:
C haty w  polach, drzew a w  lesie.
W ię c  król, orszak, strachem  zdjęci,
W ied ząc dobrze, co się święci,
Że to prosto harce djable,
W  pośród drogi stają nagle,
I g d y  trąba się przybliża,
K a ż d y  czyni znaki krzyża,
W ied ząc, iż się tem obroni 
Od złego  ducha pogoni.

W id ząc to O ferus, zapyta ł króla, d laczego b y znak ten czy 
nił? Znak k rzy ża , to najpew niejsza obrona od d jab ła , odrzekł 
król. O brona? —  zaw o ła ł O ferus —  pocóż ty  królu  bronić się 
chcesz od n iego? —  B o  się g o  boję. —  K ie d y  ty  się boisz, m ó
w ił Oferus, to w idać, żeś od niego słabszy. W ię c  ja  g o  poszukam
i przyjm ę u niego służbę, boś ty  nie jest najpotężniejszy, za ja- 
k iegom  cię miał. Napróżno g o  w strzym yw ali kró l i m ieszkańcy, 
O ferus nie odstąpił od sw ego, i poszedł szukać djabła.

I szedł długo, m ówi podanie, przez pola i lasy, c iąg le  w y 
w ołując d jabła, aż przyszedł na rozstajne d ro g i, i tam mu się 
djabeł pokazał, i czego b y  żądał zapytał.

—  C zyś ty  jest djabeł najm ocniejszy ze w szystkich?
—  Ja jestem  djabeł najstarszy i najm ocniejszy ze w szystkich, 

odpow iedział B elzebub —  czego chcesz odem nie?
—  Chcę ci służyć —  daj mi robotę.



—  A  cóż ci za tw oję służbę zapłacić? —  zapytał ciekaw ie 
djabeł.

—  N ie chcę nic. B ęd ę słu żył u ciebie za darmo, skoroś ty  
najm ocniejszy.

—  A  jak  d ługo?
—  C hoćby i zaw sze, jeśli ty lk o  m ocniejszego od ciebie 

nie znajdę.
—  Już o to bądź spokojny, z dumą i radością w yk rzyk n ął 

szatan —  w ięc przyjm ujesz pod tym  w arunkiem  u mnie służbę 
na zaw sze?

—  P o d  tym  warunkiem , na zawsze.
—  I będziesz robił, co ci każę?
—  B ędę robił, co mi każesz, odpow iedział bez nam ysłu Ofe- 

ru s; bo jak o  b y ł czło w iek  poczciw y, nie w ied zia ł, iżby  się znaj
d o w ały  takie złe  istoty, co b y  zamiast dobra, cnoty, na to ty lk o  
się siliły , aby ludziom źle czyn iły.

R o zp o czą ł wTięc służbę u djabła, ale ciężko mu b y ło  dlatego, 
iż zw iązany własnem  słowem , p ełn ił co do jo ty  dane mu rozkazy, 
i nieraz w yw raca ł w szystko dobre, co pierw ej b y ł zrobił za cza
sów  swej służby u ludzi. M arkotno mu to b y ło  i bolało  g o  w ielce; 
w yrzucał djabłu, srożył się na niego, ale djabeł zb yw ał g o  krótko 
odpow iedzią: »pow iedziałeś, będę s łu żył; słuchaj w ięc i rób, 
co ci każę.«

B ied n y  O ferus skrobał się w  g ło w ę  i p ła k a ł nieraz nad tem, 
że najm ocniejszym  panem na św iecie, jest taki z ły  pan. A le  dzi
w iło  g o  to zarazem , że djabeł w ięcej z łeg o  nie b ro i, a biorąc 
niem oc je g o  za dobrą chęć, lepiej o nim począł tuszyć. P ew n ego  
razu w yszed ł b y ł z djabłem  na ziem ię, a ten ujrzaw szy B ożą 
m ękę, w śród drogi, cofnął się czem prędzej i drapnął w nogi.

L ed w o g o  d ogon ił Oferus. —  Czemuż tak u c ie k a sz ? — zapytał.
—  Bom  o b aczył Bożą-m ękę.
—  A  cóż to jest Boża-m ęka?
—  Chrystus ukrzyżow any —  odparł krzyw iąc się szatan.
—  W ię c  ty  się boisz C h ry stu sa ? ... k ie d y  się boisz, m ówił 

dalej —  to znać, żeś od niego słabszy. A  w ięc umowa nasza 
skończona, a ja  jadę szukać u Chrystusa służby.

I poszedł. A  szedł d ługo przez pola i lasy, w yw o łu jąc imię 
C hrystusa; lecz nigdzie nie s łyszał odpow iedzi. Zm artw ił się m o
cno, b łą k a ł się smutnie, i usiadłszy nad brzegiem  w ielkiej rzeki, 
co środkiem  jaru  p łyn ęła, p łakał, że nie może znaleść najpotęż
niejszego Pana.

K ie d y  tak  zafrasow any s ie d z i, nadchodzi pustelnik i pyta 
g o :  czem się frasujesz człow iecze?

—  Szukam  służby u C hrystusa, a nie m ogę G o znaleść.



B ędę robił, co mi k a że , będę zab ija ł je g o  nieprzyjaciół i b u rzył 
w szystko, jakom  czynił dla szatana.

—  N ie potrzebuje C h ry
stus —  odrzekł pow ażnie 
pustelnik —  iźbyś zabijał 
je g o  nieprzyjaciół.

Zdum iał się tą odpo
w iedzią O ferus i pom yślał: 
musi to b yć  bardzo p o 
tężny pan, k ied y  nie chce, 
abym  zabijał jego  n ieprzy
jaciół.

—  G dzie jest Chrystus?
—  W szędzie —  odrzekł 

pustelnik.
—  Jakże go  poznać?—  

zapytał coraz w ięcej zdzi
w ion y Oferus.

—  Poznasz g o , skoro 
w niego u w ierzysz, a u- 
w ierzysz w  N iego  skoro 
w  imię Jego będziesz czy
nił ludziom dobrze.

—  Czyniłem  dotąd co 
mi kazano —  rzecze O fe
ru s—  i nieraz burzyłem  to, 
com pierw ej stawiał, i w y 
w racałem  , com pierw ej 
budow ał.

—  C zyniłeś ta k , boś 
nie znał drogi prawej. A le  
s łu ch a j: jeżeli w imię C h ry
stusa i dla Jego m iłości 
będziesz przenosił ludzi 
przez tę r z e k ę , w  której 
się już w iele ludzi potopi
ło, poznasz Chrystusa i b ę 
dziesz czyn ił Jego służbę.

U rad ow ał się ftem za
pewnieniem  Oferus, i g d y  

chciał podziękow ać pustelnikow i, ten już zniknął. P o p atrzy ł za nim 
w  koło , a nie m ogąc dostrzedz, przestał szukać i usiadł nad brze
giem , czekając pielgrzym ów . O dtąd taki b y ł rodzaj jeg-o zatrudnienia, 
iż przez rzekę w szystkich  podróżnych przenosił. B ło g o sła w ili mu



ludzie, bo ty lk o  czło w iek  taki w ysoki i silny  jak  O ferus, m ógł 
przebyw ać bez niebezpieczeństw a tak rw ący  nurt w ody. A le  Ofe- 
rus nie przyjm ow ał n igd y  nagrody, i dziękującym  o d p o w iad ał: 
nie dziękujcie mnie ale Chrystusow i, bo ja  to dla niego robię.

U p łyn ęło  tak czasu niem ało. R o zeszła  się w ieść, że się Ofe- 
rus znowu na ziemi p o ja w ił; daw ny jego  pan, ów  kró l potężny 
p rzysła ł po niego, zapraszając g o  w służbę, i bogatem i nęcąc da
rami —  ale O ferus odpow iadał zawsze jedno, że nie potrzebuje 
nic, bo ma służbę u Chrystusa. I b y ł w ielce z niej szczęśliw y, 
naprzód, że to b y ła  praca niem ała i w ielkiej trzeba b y ło  siły , aby 
się oprzeć rwącem u nurtowi, a nadto zdaw ało mu się, iż jest co
raz bliższym  poznania Chrystusa, bo czyn iąc dobrze ludziom, k o 
chał ich coraz mocniej. P ew n ego  razu, k ied y  po ciężkim  dniu za
snął, jak  zw yk le  nad brzegiem  zm ęczony, usłyszał, że ktoś nań 
zaw ołał po trzykroć po im ien iu :

Za trzecim  razem zbudził się przecie,

Spojrzy, i widzi m aleńkie dziecię,
A  takie śliczne ja k b y  ju trzen ka:
N a nim z tęczow ych barw  jest sukienka,
R ą czk i na piersiach trzym a złożone,
I »przenieś« prosi na tamtą stronę.
Chętnie się na to O ferus zgadza,
Podnosi dziecię na barki w sadza;
I w ziąw szy w silną rękę żylastą 
Jako podporę, sosnę iglastą,
Puszcza się żw aw o na drugą stronę 
P rzez bystrej rzeki w ody spienione.
A le  zaledw o w szedł na p ół drogi,
Chw iać mu się jakoś p o czę ły  nogi,
G d y  straszny ciężar barki mu gn iecie;
P o całem  ciele przeszło go  m ro w ie;
A  w ięc strw ożony, zaw oła: D ziecię!
Zda mi się, jesteś ciężkie jak  ś w ia ty !
»Bom jest nad św iaty, dziecię odpow ie;
Jam jest Chrystusem , co poznać chciałeś,
W  którego  imię tu pracow ałeś,
N ie biorąc żadnej za to zapłaty,
A  żeś mię poznał, m iłując ludzi,
W ię c  się sam Chrystus do ciebie trudzi,
I chrzci cię w imię Ojca i Syna,
I odpuszczona w szelka twa wina.
B iorę cię za mej łaski narzędzie,



Niechaj cię słyszą  w ie lcy  i mali,
Piastunem  B ożym  będą cię zwali,
Zaczem  przybierzesz K rzyszto fa  miano,
Iżb y  przez ciebie praw dę poznano;
I uczyć będziesz ludzi odemnie,
B y  m iłow ali siebie wzajemnie,
Że najpewniejsza do nieba droga,
Kochać swych bliinich, miłować Boga.

Jakie b y ło  życie, taka i śm ierć K ryszto fa .
O chrzczony tak cudownie, poszedł w św iat m iędzy pogany, 

bo nie m ó gł tego ścierpieć, iżby  b yli ludzie nieznający praw dzi
w ego  B o ga . I chodził z kraju  do kraju, ja k  mu to Chrystus za
lecił, od w si do w si i w iele  dobrego ludziom  czynił, a zawsze 
m ów ił, że to robi przez niego C h rystu s; w zyw a ł ich ab y  naw rócili 
się do niego, w yrze k łszy  się bałw anów . W ie lu  naw rócił, ale 
w  końcu rozgn iew ąli się na niego poganie, i za poduszczeniem  
sw ych  kapłanów  ukam ienow ali g o ; bo im się nie bronił K r y s z to f  
choć b y ł tak  olbrzym iej s iły , ale prosił B o ga , ab y  p rzebaczył 
obłąkanym , niew iedzącym , co czynią.

Z życia mrówek,
(Pogadanka naukowa).

( D o k o ń c z e n i e ) .

W  A m eryce  p ó łn o cn e j; w  stanie T exas, żyje duża, brunatna 
m rów ka, zam ieszkująca takie sam e kopce, jak  nasze m rówki. 
O tóż te m rów ki am erykańskie nadzw yczaj starannie oczyszczają 
ziem ię do o ko ła  m row iska w  przestrzeni k ilk u  s tó p ; w yg ryza ją  
i w yrzucają w szelkie rośliny, oprócz pew nego gatunku traw y, 
której nasionami się żyw ią.

G d y  nasiona dojrzeją i zaczną się osypyw ać, m rów ki je zbie
rają i zanoszą do osobnych spichrzów  w sw ych  podziem nych sie
dzibach, jak o  zapas na zimę. Jeśli do tych  spichrzów  dostanie się 
w oda i zam oczy im zapasy, m rów ki korzystają  ze słonecznego 
dnia, w ynoszą ziarna i rozkładają przed domem. A  tak dobrze 
um ieją je przechow yw ać, że nie b y ło  w ypadku, ab y im nasiona 
w  spichrzu porosły. Z nastaniem w iosny pew ną część zapasów  
w ysiew ają , żeb y  w jesieni m ieć zapew niony zbiór na rok na
stępny.

Inne znów m rów ki pól swoich w praw dzie nie uprawiają, ale 
poprzestają na znoszeniu ziarn zkądinąd. W ied zą  o tem m urzyni 
w południow ej A fry ce  (Buszmeni) i w  stosownej porze odbierają 
m rówkom  te zapasy.



M rów ki w ogólności żyją  m iędzy sobą w przyjaźni i zgodzie, 
nikt n igd y  nie w idział, aby, się k łó c iły  dw ie m ieszkanki jedn ego 
m rowiska, owszem, starają się pom agać sobie wzajemnie. Jeśli 
która m rów ka niesie w ielki ciężar i spotka inną, to ta druga 
spieszy jej z pomocą. Poznają się w szystkie  bardzo dobrze naw et 
po dłuźszem  niew idzeniu się, i w itają się z w ielką  radością, g ła sz
cząc się w zajem nie rożkam i. G d y  która  m rów ka jest raniona lub 
chora, to zdrow e tow arzyszki zanoszą ją  do domu i p ielęgnują 
najstaranniej.

Całkiem  jednak odm iennie traktują m rów ki obcego p rzy b y 
sza, chociażby nim b y ła  m rów ka z dru giego  gniazda. Na taką  
m rów kę lub inny owad, rzucają się natychm iast, w łó czą  za rożki 
lub nogi, w yrzucają precz za drzwi, a naw et zabijają.

Jeśli tak się obchodzą z p rzypadkow ym i przybyszam i to cóż 
dopiero m ówić o tem, z jak ą  zaciekłością  napadają na w ro g ó w ? 
K a żd e  m row isko posiada osobnych żołnierzy, przeznaczonych do 
jego  obrony. N ie zajmują się ci żołnierze żadną pracą, lecz w yłą cz
nie pilnują w ejść do kopca. Żyw ności dostarczają im robotnice. 
U  naszych m rów ek żołnierze nie w iele  się różnią od robotnic, 
u n iektórych  innych są parę razy  w ięksi i silniejsi, to też łatw o 
ich rozpoznać na p ierw szy rzut oka.

S ą  takie gatunki m rów ek, u k tórych  więcej jest żołnierzy 
niż pracow nic, albo naw et zupełnie robotnic niema. T a k ie  m rów ki 
trudnią się w yłącznie urządzaniem  w yp raw  w ojennych, i żyją  z łu 
pów  zdobytych  na innych m rówkach.

I m iędzy naszemi m rów kam i są takie rozbójnice, żyjące 
z w ojny, m ianow icie duże, rude m rów ki i czerw one napadają na 
m ałe, czarne. G rom ada rudych uszykow ana w rząd, ja k  się należy, 
c iągn ący się na k ilk a  stóp w zd łu ż, w yrusza z gniazda sw ego 
w lesie i dąży w ężykow ato  po traw ie, w ysy ła ją c  na zw iad y prze
dnią straż, złożoną z kilkunastu żołnierzy.

P ew ien  uczony, k tó ry  p rzyp atryw ał się tej w yp raw ie tak ją  
o p isu je : koło  płotu b y ł kopiec m rów ek czarnych, przed którym  
kręciło  się zaledw ie k ilk a  robotnic. L ed w o zo b aczy ły  one nadcią
gającą  przednią straż w ro gó w  (rudych m rówek), p rzy w o ła ły  na 
pom oc tow arzyszki i rzuciły  się śm iało na napastników . A le  ci 
dali znać głów nej kolum nie, która  p rzysp ieszyła  kroku  i w padła 
całą siłą  na obrońców  gniazda, m ordując ich bez litości. T o  też 
czarne cofn ęły  się ku swej siedzibie a zatarasow aw szy wejścia, 
ch cia ły  ją  bronić do u padłego. R u d e  natom iast w d rap ały  się na 
bok kopca, szczękam i zro biły  w nim duży w yłom  i w d arły  się 
z tryum fem  do środka, siejąc śm ierć i zniszczenie. Za parę chw il 
w yszły  spiesznie tą samą drogą, a każda z nich niosła w pyszczku 
pędraka, lub poczw arkę i p ow róciły  do sw ego gniazda.



Czerw one m rów ki trochę inaczej prow adzą wojnę, te starają 
się nie ty le  zabijać czarne, ile w ięcej ich przestraszyć.

W y p ra w y  w ojenne i w alki m rów ek można nieraz zauw ażyć 
przechadzając się po lesie. Celem  ich b yw a zawsze porw anie m ło
dych, które zd o b yw cy  zanoszą do sw ych gniazd i w ychow ują na 
niew olników , k tó rzy  muszą spełniać za nich w szelkie prace w domu 
i w  gospodarstw ie. W  kopcu m rów ki czerw onej lub rudej uwija 
się zawsze m nóstwo m ałych czarnych m rów ek; są to w łaśnie n ie
w olnicy.

W  gniazdach m rów ek rozbójniczych spełniają niew olnice 
w szelkie p osłu gi, i w ychow ują m łode sw ych  panów, których  je- 
dynem  zajęciem  są w yp ra w y wojenne.

W  krajach go rących  n. p. w B razylii, istnieje w iele g atu n 
k ó w  m rów ek, które, chociaż nie trzym ają niew olników , urządzają 
jednak w yp ra w y wojenne w celu zdobycia sobie pożyw ienia. M a
szerują one w  kolum nie mającej kilkadziesiąt k ro k ó w  długości, 
a  złożonej z w ielu  ty sięcy  w ojow ników . W id ać  m iędzy niemi 
i starszych, n iby oficerów, którzy  mają znacznie w iększą g ło w ę  
i ogrom ne szczęki, a postępują z boku arm ii i pilnują porządku.

Przerażenie ogarnia ca ły  św iat ow adów  i robaków , jaszczu
rek, m yszy i t. p. zw ierzątek, skoro się ty lk o  ukaże taka niszczy
cielska armia. D la  stw orzeń bezskrzydlnych niem a ratunku, w szyst
kie  one padają ofiarą w ściek ło ści ow ych  m rówek. A n i szybkie 
nogi, ani g łę b o k a  k ry jó w k a  nie w iele p o m o gą, g d yż rabusie ci 
w kopują się szybko w  ziem ię i m ordują u kryte ow ady lub m yszy.

I dla człow ieka spotkanie tak iego  w ojska m oże m ieć niem iłe 
następstwa, bo te m rów ki kąsają bardzo boleśnie i w pijają w ciało 
sw e szczęki, a gdzie  ukąszą tam pozostaje bolesne zapalenie 
i w rzody, d latego i ludzie uciekają przed taką arm ią m rów ek.

T e  w yp ra w y  w ojen ne, ow e prace gospodarskie ko ło  roli, 
hodow la m szyc, w szystko to dowodzi zm yślności tych  drobnych 
stworzeń. Niemniej sław na jest ich pracow itośc i dlatego oddawna 
stawiano m rów ki jak o  w zór pracow itości, bo istotnie ciąg le  są 
zajęte pracą a ich zam iłow anie ładu i porządku ja k  m iłość i p o 
moc, jak ą  sobie w zajem nie okazują, godne są podziwu. P rzy p a 
trując się ich życiu  i tej zm yśliw ości, chcąc nie chcąc, musi się 
przyjść do przekonania, że Ten, k tó ry  dał taką zm yślność tym  
zw ierzątkom , sam musi b y ć  najm ędrszym  i wszechm ocnym .

Rady gospodarskie.
Zaraza pyska i racic. Zarazie p yska  i racic u legają: b yd ło  

rogate, owce, ko zy  i świnie. P ow staje ona skutkiem  zarażen ia ;



nie przenosi się atoli jed yn ie  na b yd ło  jednego gatunku, lecz 
m oże się tak  samo przenieść z ow iec na nierogaciznę i b yd ło  lub 
odwrotnie. N ajczęściej rozszerzają ją  świnie.

Chorobę tę poznajem y po pęcherzach i w rzódkach na za
czerw ienionej błonie śluzowej p yska i na skórze korony racic 
i  w szparze kopyta. P rzytem  zw ierzęta tracą chęć do jadła, mają 
chód chw iejny i nie chętnie z m iejsca się poruszają, natom iast 
w ie le  leżą M aterya zaraźliw a znajduje się w  pęcherzykach, a w ięc 
w śluzie pyskow ym , oprócz tego w e krw i, w  m leku i w w szelkich 
odchodach dotkniętych tą chorobą zwierząt.

Choroba pow staje zw yk le  w 3— 6 dni po zarażeniu i trw a 
w regule do dni 20; rzadko pociąga  za sobą śm ierć chorego zw ie
rzęcia, pow oduje atoli chudnienie cia ła  zw ierzęcia, w p ły w a  bardzo 
ujemnie na w ydajność m leka i czyni w o ły  niezdatnym i do pociągu. 
N ajgw ałtow niej w ystępuje zaraza u zw ierząt ciężkich, m ianowicie 
u tłustych stadników  i tucznego b y d ła ; c ie lęta , które jeszcze 
ssają, często w ypadają. P rzeb ieg  choroby jest zw yk le  dość ła g o 
dny. P rzy  lichej paszy kiepskiej śció łce  lub pędzeniu po kam ie
nistej, tw ardej drodze skóra około  racic w ięcej wrzodzieje, skut
kiem  czego zw ierzęta tracą puszkę rogow ą, co w łaściciela  znie
w ala  do zabicia zw ierzęcia. Czasami i przy  lepszej p ielęgn acyi 
w ystępuje choroba ta złośliw iej, tak, że rada rozsądnego w e te ry 
narza jest koniecznie potrzebna.

P rzy  łagodnem  przebiegu  ch orob y obejdzie się zw yk le  bez 
pom ocy w eterynarza, należy ty lk o  obok dobrej p ielęgn acyi zacho
w yw ać jak  najw iększą czystość m ianow icie racic. N ajlepsza w tym 
czasie pasza jest delikatne m iękie siano, buraki, ospa, śrót itp .; 
przytem  należy koniecznie dbać o dobrą suchą ściółkę. Chorym  
sztukom  należy w ew nątrz zadaw ać kolejno saletrę z octem, pysk 
zaś codziennie w ypędzlow ać miodem. T w orzą się ko ło  racic liczne 
w rzody, natenczas dobrze jest zastrzykiw ać racice rozczynem  kre- 
o lin y  lub lyzolu  albo też rozczynem  P yoktam iny. Ostatniej używ a 
się także do pędzlow ania w p ysku  i to rozczynem  z 1 części P y 
oktam iny i 500 części w ody. Jak zaś należy używ ać tych  środków  
to najlepiej w  tej spraw ie poradzić się w eterynarza lub książek 
w etery  narskich.

Zaraza przenosi się bezpośrednio z zw ierzęcia na zw ierzę 
albo pośrednio n. p. z oprzątających chore b yd ło  ludzi; dlatego 
też zupełne odgraniczenie ch lew ów  i zagród, w  których  się do
tknięte chorobą zw ierzęta znajdują, jest niezbędnie potrzebne. 
Zw ierzęta nie pow inny stajni opuszczać a oprzątający je ludzie, 
w inni przed opuszczeniem  stajni lub podw órza obuw ie w  rozczy- 
nie w apiennym  zanurzyć, w  celu zniszczenia znajdujących się na 
niem  zaraźliw ych p ierw iastków ; tak samo winni zm ienić ubiór,



w którym  b yd ło  oprzątają, a k tó ry  jest pom azany śliną chorych 
zwierząt.

M leko w  n iegotow anym  stanie od kró w  dotkniętych  zarazą 
okazało się nieraz dla lu d z i, m ianowicie dla dzieci szkodliw e. 
Skutkiem  używ ania g o  tw orzą się w  jam ie ustnej p ęcherzyki i za 
palenia, d latego nie pow inno się sprzedaw ać takiego  m leka.

Jeżeli dajem y m leko cielętom  od chorych krów , należy je  
pod każdym  w arunkiem  poprzednio przegotow ać. W o g ó le  winno 
b yć  w szelkie m leko, które w  gospod arstw ie zużyw am y, najlepiej 
w pierw  przegotow ane.

W  końcu nadm ienić w ypada, że jak k o lw iek  zwierzęta, które 
już raz zarazie u le g ły , nie tak szybko pow tórnie nań zapadają, 
to jednakow oż g d y  w oko licy  zaraza panuje, nie należy zb yt le 
kcew ażyć w szelkich  środków  ostrożności.

D o niniejszego numeru dołącza się Nr 6 „Nowin i Rozmaitości".

Treść numeru 9-go: Przypominamy. —  Do »Nowego Dzwonka« 
(wierszyk). —  Uroczystość Bożego Ciała. —  Obrazki z Ziemi świętej.
—  Marcin Wadowita. —  O świętym Krzysztofie. —  Z  życia mrówek. 
(Dokończenie). —  Rady gospodarskie. —  Ryciny: Studnia Matki Bożej.
—  Św. Krzysztof.

W klasztorze OO. Bernardynów w Leżajsku
są do nabycia:

K sią żk i o Matce Boskiej Leżajskiej, zaw ierające h istoryę cudo
w nego  obrazu, oraz 8 w id oków  ko ścio ła  i klasztoru. E gzem plarz 
oprawny w płótno  kosztuje 70 cent. —  opraw ny w skórkę ze zło- 
conem i brzegam i 1 złr. 40 cent. — • Na p rzesyłkę pocztow ą d ołą
cza się io  centów.

K la szto r posiada rów nież: obrazki i medaliki Matki Boskiej. 
D ochód z rozsprzedaży książek, obrazków  i m edalików  przezna
czony jest na dalszą restauracyę ko ścio ła  i klasztoru. —  P oczta 
w  Leżajsku. (2— 6)

W yszła  z druku książka pod tytułem:

„0  WŁASNOŚCIACH PRAWDZIWEJ RELIGII".
(Rozprawy popularno-apologetyczne).

Cena: 1 złr. 

Do nabycia w redakcyi „Nowego Dzwonka-*.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Ku. Marceli Dziurzyński.

W Krakowie, w drukarni „Czasu“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarz. J. Łakocińskiego.


